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Wy*hodzi codziennie oprócz Niedzieli i świąt u ro­

czystych. Prenumerata przyjmuje się w  Księgarni St. 

Cieszkowskiego przy ul. Grodzkiej Nr. 117.

Piąlek, 6 Kwietnia.

Kwartalna przedpłata na Gazet? Krakowską wyno­

si Żfp. Ifigr.  24 — Miesięczna Zip. 6. — Prenumeratę 

przyjmują wszystkie Urzęda Pocztowe.

C H A R T Y S C I .
Stowarzyszenie polityczne Charlystów składa się po naj­

większej części z ludności żyjącej z dziennej pracy, wyrobni­
ków, których byt zawisł od pomyślności handlu. Ci ludzie pra­
cują jak niewolniki w fabrykach, rękodzielniach, i kopalniach. 
Jch przedsiębierca wyciągnąwszy z ich pracy korzyści lichwiar­
skie, zostawia ich na łaskę publiczności przy najmniejszent prze* 
sileniu handlowem. —  A przecieżło ramiona tych ludzi wydoby­
wają owe bogactwa angielskie: płody ich pracy zapełniają por­
ty wszystkich pięciu części świata. Wszędzie natrafimy śla­
dy ich zręczności i przemysłu. W pracy niezmordowani, gor­
liwi aż do poświęcenia, powodują się jak wszystkie ludy, ra- 
czćj natchnieniem uczuć niż rozsądku, wyniszczają s ię , aby 
łych zbogacić, o których sądzą , że są do nich przywiązani; i 
dopiero w chwilach stanowczych poznają, że bezinteresowność 
jest tylko z ich strony.

Naczelnikiem Charlystów był Irlandczyk TargusO’Connor, 
członek izby deputowanych, człowiek z sercem  i g ło w ą , któ­
remu jednakowoż podług naszego zdania brakło na stałości i 
odw adze, by poprowadzić lud i zgnieść potężnego nieprzyja­
ciela. Zachowywali go na czele swych ruchów, ponieważ 
on pierwszy odważył się ogłosić ich prawa, kierować ich pier- 
wszemi krokami. Kilku innych ludzi znanych z lalentu i odwa­
gi stanęli na ich czele; nienawiść arystokralów wywarła się na 
nich przez deporlacye, konfiscacye, wygnanie i więzienie. Ci 
są oraz męczennikami i obrońcami sprawy ludu. Oni kierują 
ruchem, łamią przeszkody, a niekiedy pognębieni powstają z 
większą odwagą. Jeżeli jeden upadnie, zastępuje go 10, 
tryumf jednego z nich, jest tryumfem dla wszystkich.

Prawo angielskie zapewnia ludowi prawo prośby i roz­
praw publicznych. Chartyści mają swoje zgromadzenia w Bir­
mingham, Manchester, Leeds, Nevcaslle, Liverpolu, Nottin­
gham, Bradfort, Uldham a nawet Worcester, szczegółow o Ro- 
jaistowskie p r a w d z i w y  k r a i k  z a d o w o l o n y c h  A n g l i ­
k ó w .  Chartyści nie mają żadnego zaufania w rządzie, które­
go najmniejszą wadą jest samolubstwo. Zniszczyć chcą system  
któren ich utrzymuje w niewoli i nędzy. Chartyści pojmują bar­
dzo dobrze błędy systemu polityki, któren ich otacza i panuje 
nad nimi: któren ich popycha, jak stworzenia bezwładne, lub 
ciała zwierzęce.

Arystokracya nazywa ich »canaille«, pomimo to oni się  
nie obrażają, oni walczą przeciw zasadzie, nie zas słowom. 
G a ł g a n  (queux) h o l e n d e r s k i  pozbył się prżydomku, któren 
mu dawali Hiszpanie. Gałgan odważył się i zwyciężył.

Zasadzając się  na życiu materyalnćm, Chartyści żądają 
tych gwarancyj, które daje życie polityczne; chcą mieć len 
sam udział w umysłowem życiu, jak ich zamożniejsi bliźni. —  
Polityka utrzymuje ich w nędzy, trzeba zatćm przeciw niej po­
wstać. Ponieważ czynem nie mogą jćj jeszcze dosięgn ąć, ob­

a

stają oni przy następujących punktach, które są podstawą ich 
system u:

1) Powszechne wybory.
2) Tajne głosowanie.
3) Parlament odnawiający się co rok.
4) Przypuszczenie wszystkich do parlamentu, bez wzglę> 

du na majątek.
5} Wynagrodzenie dla Posłów.
0) Równość okręgów wyborowych.
Przez powszechne wybory, każden mógłby mieć sposo­

bność wstąpić w życie polityczne.—  Tajne głosowanie zasłania 
sumienie i niszczy haniebnie przekupstwo, którego używa 
większa część izby posłów, aby otrzymać głosy. —  Trwałość 
parlamentu roczna zachęca członków że sumiennie służyć mogą 
sprawie publicznej, by być powtórnie obranymi. —  Przypu­
szczenie każdego do parlamentu niszozy przywileje. —? Wy­
nagrodzenie czyni możliwem ludowi wybrać sobie posłów z 
sw ego grona, którym zaufać mogą. —  Równość okręgów w y­
borowych, zniszczy zgubny wpływ koteryj arystokratycznych 
pomimo bilu reformy w niektórych okręgach wyborowych, prze­
niesionych w zgniłe mieściny.

Widzimy z lego programu, że Chartyści poznają praw a, 
które im są odmówione i błędy rządu. —  Czy przychylają się 
do ich życzeń? Nigdy! arystokracya nie da ludowi broni, któ- 
raby posłużyła na jćj zniszczenie; sprzeciwi się wszelkim kon- 
cesyom, chodzi lu o jćj byt. -— Chartyści nie mogą się cofnąć, 
oni walczą o swoje życie, przeciw nędzy i niesprawiedliwości. 
A zatem wojna otwarta między temi dwoma stronnictwami, woj­
na wytępienia dla jednych lub dla drugich. — Lecz ponieważ 
lud może istnieć bez arystokracyi, arystokracya zaś nie może 
bez ludu, i ponieważ z jednćj strony jeist władza sztuezna, bę­
karcia, niesprawiedliwa; a z drugiej strony żródjo władzy pe- 
wńćj i prawdziwej; z jennej zepsucie z całą swoją niedołężno- 
ścią, z drugićj zaś cnota i s iła , skufefi korzystny dla ludu jest 
pytaniem na czasie.

Nie było nic ciekawszego jak pokmika dzienników konser­
watystów z chartystami i repealerami.— Dzienniki protestowały' 
nieustannie, że porządek publiczny nie jest zagrożony, że nie­
ma się czegc obawiać ludzi bez odwagi, bez karności, bez bro 
ni; że gmin tak chęlnie obradujący i zgromadzający się pod go ­
lem niebem w krółce się zniechęci, jak skoro uczuje surowość 
wojskową. —  Lecz jak tylko najmniej znaczący reprezentant, 
tych zdan tak niestrasznyeb(?) stanie przed sądem przysięgłych, 
niebraknie poskarzeń okropnych i postrachów, które naumyśl­
nie pomnażają i podsuwają aby go zgubić. —  Już trzech czy 
więcej chartystów uznano winnymi, za udział w stowarzy­
szeniach nielegalnych. —  Wszystkie dzienniki oourzaly się i 
żądały przykładnego ukarania tychże ofiar. — Dziennik Times 
którego wcale oskarżyć nie możno o sympatyę dla rozoosicifiii



nauk rewolucyjnych, pojął sw e stanowisko lepiej niż jego kole­
dzy, zalecając łagodność wyroków by przesadną surowością nas 
niedrażnić. —  W tej to myśli ogłoszono następujące słowa: 

«Nietylko sędziom, ale całemu krajowi zależy na tćm aby 
rozważyć dokładnie, jaka kara ma spadać na obżałowanych.

Szeroko rozgałęziony był spisek przeciw instucyom. —• 
Oprócz niebezpieczeństwa wiszącego nad spółeczeństwem, nie­
pokoiły co chwila spokojnych obywateli, manifestacye naczel­
ników chartystów, którzy przebiegali ulice, na czele zgrai pos­
pólstwa. —  W swoich przedmowach wygłaszanych w pobliżu 
bogatych magazynów i najokazalszych budynków, wypowia­
dali wojnę wszystkim klassom i interesom spóleczeństwa. —  
Zwierzchności uczyniwszy groźbę otrzymali nauczkę uczniowie 
Tunnela, która niezawodnie swoje korzyści przyniesie.— Tym­
czasem chartyści skazani, nie są w stanie uczynić źle; zdaje 
s ię , iź kara, na którą zasłużyli, powinna była stosować się , do 
złego które zdziałali, nie zaś do tego coby działać mogli. —  Do- . 
syć jest wyrzec karę więzienia, aby okazać, iż rząd zamyśla 
szczerze przytłumić wszelkie powstanie w zarodach sw oich.—  
Nie należy zapominać iż w ulicach Londynu nie płynęła krew 
a ludność nie szukała zaczepki z wojskiem. —  Kilku oskar­
żonych, uznano za winnych uczestnictwa nieprawych zgroma­
dzeń, a sędziowie wymierzając im karę, mogli bezpiecznie nie 
zważać na mowy, które oni mieli. —  Inny który zdawał się  
mieć więcej energii i gw ałtow ności, mógł być skazany na ka­
rę hańbiącą i przemijającą wraz; ale żaden z tych ludzi nie by/ 
tyle niebezpieczny, aby zasługiwał na m ęczeństw o, którego 
zdaje się, że szukają. —  Spodziewać się należy, iż przyjacie­
le oskarżonych nie zapomną, że ich sprawiedliwie osądzono.:—  
Jeżeli ruch który nam zawówili Chartyści, —  miał miejsce, 
jeżeli łagodność rządu i sędziów była źle zrozumiana, w te­
dy byłby czas żałować miłosierdzia, które byłoby tylko niewdzię­
cznym wyświadczone. —  Tymczasem zdaje nam s ię , iż można 
rachować na wdzięczność i zdrowy rozsądek chartystów i ich 
przyszłych naczelników.® —

—  mim 1̂1 ijgr liiłiiw —-—

Wiadomości PoMifyc&ne.
A u s t r  y  a.

W iedeń  4 liw ielnia. Feldm.  Radecki wydał  d. 25 Marca o de ­
zwę do w o j s k a ,  w której między innemi oświadcza,  iż po ś w ie -  
tnćm zwycięstwie i st rąceniu z t ronu uporczywego k ró la ,  zjego n a ­
stępcą za w ar ł  chlubne dta Austryi zawieszenie b ro n i ,  o snowa jego 
nas tępująca :

Rozejm między J .  M. Królem Sardynii ,  a J. Exc.  Fe ldmarsza ł ­
kiem hr. Radeck im,  naczelnym wodzem wojska cesarskiego.  — Vi -  
k to r  E m a o u e l ,  król Sardyńsk i ,  k tóremu J .  M.  Król  Karol  Alber t  
w  chwili złożenia korony naczelne dowództwo  nad wojskiem p o w i e ­
rzy ł ,  zważywszy wypadki  w o je nn e ,  zawar ł  z J.  Excel l  Marsz. br. 
Radeckim ro ze jm ;  a jego waru nk i ,  których obie kontraktujące s t ro ­
ny wiernie dotrzymać obowięzu ją  s i ę , są następujące :

Art.  1) Król  sardyński daje uroczyste i stałe zapewnien ie ,  że 
dołoży wszelkich s ta rań końcem zawarcia pokoju z J.  M. Cesarzem 
A u s t r y i ,  do którego obecne zawieszenie broni jako wstęp ma być 
uważanem.

Art. 2)  Król  sardyński rozwiąże,  jak tylko można najprędzćj ,  
zbrojne korpusy wojsk złożone z Lomba rdów ,  W ę g r ó w  i Polaków,  
gdyż ci są poddanymi J. C. Mośc i ;  zastrzega sobie jednak dowolne 
za trzymanie w swojej  armii niektórych oficerów z rzeczonych k o r p u ­
sów.  J . E xc .  Feldm. Radecki ręczy w imieuiu J .  C. M. Cesarza A u ­
s t ry i ,  iź zupełna i całkowita amnestya wszystkim rzeczonym t o m - 
bardzkim , węgierskim i polskim wojskowym zapewnioną będzie.

Art.  3) Król  sardyński zezwala na obsadzenie w o js k ie m , o b w o ­
du  zamkniętego rzekami  P o ,  Tycynem i Se 2yą i połowy placu Alcs- 
sa n d ry i , przez 18,000 piechoty i 2000 konnicy aus tryackiego w o j ­
ska , ale tylko na czas zawieszenia broni.

Załoga ta całkiem wpływać  nie będzie na władze cywilne i s ą ­
do w e  w prowincyacb zawartych w zwyż podanym obwodzie,

Z rzeczonego wojska ,  3000 zajmie miasto i twierdzę Allesan- 
dryą,  w tym jednakże s tós u nk u ,  iż połowa załogi z wojska sardyn- 
skiego,  a druga z austryackiego wojska skiadać się będzie. Słowo 
J. M. Króla służy w tej mierze ze zakład pod względem bezpieczeń­
s twa wojska J.  C M. Cesarza.

Wojsku austryackiemu zostawiona będzie wolna droga od Wa- 
lencyi aż po Alessandryą,  aby utrzymać związek między załogą Wa-  
lency i twierdzy Alessandryi.

Wojskowa  bomissya zapewni u rządu Sardyńskiego utrzymanie 
tym 20,000 ludzi i 2 ,000 koni.

Król  sardyński zechce opuścić na prawym brzegu rzeki Po, 
cały obwód księstw Piacencyi ,  Modeny i W.  Ks. Toskańskiego t. j.  
wszystkie części k r a j u , które przed wojną do sardyńskiego państwa 
nie należały.

Art .  4) Pon ieważ wejście po łowy załogi austryackiej która w 
twierdzy Alessandryi ma stanąć,  dopiero za 3 lub 4 dni nastąpić m o ­
ż e ,  przeto król sardyński ręczy za spokojne wejście rzeczonej 
części załogi do twierdzy Alessandryi.

Art .  5)  Sardyńska flota w  całym składzie — ze wszystkiemi 
okrętami i pa ros ta tkami ,  ma w przeciągu dziesięciu dni opuścić m o ­
rze Adryalyckio,  udając się drogą do państwa sardyńskiego. Król  
sardyński wyda najzupełniejszy rozkaz do swojego wojska i z a w e -  
zwie swycb innych poddanych,  którzy się w Wenecyi  znajdować 
mogą,  aby niezwłocznie do pańs tw sardyńskieb wróci l i ,  pod Tarą 
wyłączenia ich z pod kapi tulacyi , j akąby władze wojskowe z tćm 
miastem zawrzeć mogły.

6) Król  sardyński przyrzeka i i  , w celu urzeczywistnienia swycb 
szczerych życzeń o ustaleniu t rwałego  pokoju z J. C. Mością Ce sa ­
rzem Austryi ,  swoje wojsko w jak najkrótszym czasie postawi n i  zwy- 
czajnćj wojennśj  stopie.

Art .  7) Ponieważ królowi sardyńskiemu służy p rawo  w y p o ­
wiadania wojny i zawierania poko ju ,  zatem wycnodząo z le j  zasady, 
uważa to zgodzenie się na zawieszenie broni  za nienaruszalne.

Art.  8) Król sardyński wyśle niezwłocznie pełnomocnika z n a j ­
obszerniej szą władzą ad hoc, do miasta za wspólućm porozumieniem 
się oznaczonego,  gdzi& układy o pokój zawiązano będą.

Art. 9) Pokój sam i jego szczegółowe warunki  zostaną za m­
knięte niezależnie od tego zawieszenia broni  i po wza jemnem u ł o ­
żeniu się obu rządów. J .  Exc.  Marszałek Radecki ma sobie za o -  
bowiązek,  zawiadomić bez odwłoki  cesarski dw ór  o tern,  iż J .  h .  
Mość Król  Sardynii pragnie szczerze,  zawrzeć trwały pokój z .1. C. 
Mością Cesarzem i Królem.

Art .  10) Niniejsza ugoda zawieszenia broni ma moc o b o w i ą ­
zującą przez cały ciąg t rwania układów o pokój, a w przypadku gdy­
by i te miały być prze rwane,  wtedy wypowiedzen ie  zawieszenia b ro.  
ni musi  o 10 dni poprzedzać odnowienie  k roków nieprzyjacielskich.

Art .  11) Jeńców wojennych wydadzą sobie wzajemnie obie 
strony kontraatująco.

Art. 12) Cesarskie wojska wstrzymają swe ru chy ,  a te które 
j u ż  przekroczyły Sezyę,  cofną się nazad do obwo du  zakreś lonego 
dla załogi wojskowćj .“

Novara d. 26 Marca 1849.
Radecki, (rnp.) W ik to r  Em anuel, (mp.)

C hrzanow ski, (mp.)

— Pod ług  doniesień z Medyolanu,  Marsz.  Radecki przybył tam 
d. 29 Marca.  Żołnierze zapełnili okrzykami powiet rze.  12 a rma t  
piemonckicb stanęło na placu Katedralnym a Lombardowie wpadal i  
w j a wn e  osłupienie na widok tych łupów dowodzących zwycięstwa 
Signori i Nobili wraz  z ludem,  milczącem a ponurem spojrzeniem o- 
kazują boleść j aką  im cios tak straszny zadał!

— Rzymsko-katol iccy biskupi we wszystkich krajach Cesarstwa 
do których się odnosi  Patent  z 4 Marca o politycznych prawach oby­
wateli  pańs twa,  zostal i  wezwani  na trzecią niedzielę po Wielkiejno- 
cy, aby odnośnie do §§ 2 i 4 owego  p a t e n t u , przyszłą konstytucyą 
katolickiego kościoła uradzil i ,  — uwzględniając przytem podan ia  
dyecezyj.

Słowiańska lipa odbyła wczoraj  i przedwczoraj  narady, których 
przedmiotem ich ma być zmiana w redakcyi Notom L ipy S łow iań­
skiej,

—  Guberna to r  Welden odjechał  z tąd wczoraj  dla k ie rowania  
oblężeniem Komorna,  i zastąpienia Xcia Windicbgralz,  który ju ż  p o ­
dobno pojechał  do Ołomuńca.  Gub. Weldena  następcą został Feldm.



Bóhm. — Okropności  na Węgrzech przypominają nam czasy ba r b a ­
rzyńskich wojen.  Podają z pewnośc ią ,  że Rossyame powiesili 75 
wyższych i niższych oficerów. Z drugiej  strony,  Se rb owie  powiesili 
22 Żydów (między tymi 2 Rabinów') za zbyteczną ich przychylność 
ku sprawie Cesarskićj.  Je st  rzeczą wą tp l i wą ,  czy Rossyanie od 
Torcburga i Rothentburma w liczbie 40,000 w dwóch kolumnach w e ­
szli do Siedmiogrodu.  Nazwiska pięciu powieszonych oficerów Po­
laków w takim idą po sobie porządu : Xże W o ro n ieck i , B ielski,
B um ańsk i, P oda/erki i W roński. Znany jen.  Frei tag objął  d o w ó d z ­
two  nad rossyjskiem wojskiem w Siedmiogrodzie.  (Con. B .)

W iedeń  2 Kwietniu. Z nadzwyczajną niecierpl iwością i wielką 
obaw ą  oczekują tu wiadomości z Węgier  i S iedmiogrodu,  gdyż już 
tyle razy zapowiadana klęska Bema jeszcze się nicżem nie po twie r ­
dza ,  a wiele głosów podnosi  się przeciwko t e m u ,  jakoby  Rossyanie 
do Siedmiogrodu wkroczyć i Bema na g łowę  pobić mieli. — Tyle 
jednak j e s t  pewna ,  że sprawy nasze nad Cissą i w kraju Saskim nie 
lak pomyślny obrot  wzięły, jak nad Po i Tyeyną.  — Minister Bruck 
oddala się dziś wieczór do W e r o n y , celem zawiązania układów o 
pokój ze Sardynią.  Wiadomość przez liczne Gazety rozszerzona o 
bliskićm wkroczeniu wojsk rossyjskich do Galicyi , j e s t  czystą baśnią.

Ołomuniec 31 Marca. Wczoraj  przybyła tu deputacya do Ce­
sarza od rabinów z Morawy i .Szląska, aby mu złożyć podzięki za 
konstytucyą 4 Marca,  mówiąc :  ronti nas lu d źm i zro b iła / “ J. C. M. 
odpowiedział  z całą uprzejmością zaczynając od słów : Moi żydowscy 
M orawianie i  S  z la za ci/! (n i e  j u ż  jak dawniej) :  M oi Z y  dowie M o ­
raw ii i  S z lą sk a !

Const. B latt powiada:  usposobienie prowincyj podobne dzis
je st  do zarzewia ognia llącego pod popiołem. Dodaj lara najmniejsze­
go cug u ,  a płomieniem wybuchnie." —  Na to odpowiada Presse:  
Zadaniem politycznych towarzystw i prasy j e s t  — ochraniać rozt rop­
ność ludzi w krajacli spokojnych Austryi — polityczną wiedzę w N a ­
rodzie ożywiać i wzmacniać,  i nad tern pracować aby konstytucyjne 
zasady przelały się w ciało i krew ludów; z mozołem sztuczne wzbu-  
rzeuie ut rzymywać i budzić,  być może,  że to popchnie chwi lowo o 
jeden krok naprzód ,  — ale s tr ze ż  się bo cię wnet o trzy  k ro k i w 
ty t  rzu c i. Ludy strudzają się w końcu i pokornie karki poddają 
pod jarzmo.

B u ka reszt  20 M arca. (Koresp. )  Bem ścigany przez jenerała 
P uc h n era ,  tak zahetmani ł ,  i i  sobie drogę wolną  do Hermansztadu 
o tw orzy ł ,  a jen.  Puchnera gdzieś na bezdrożach zostawił .  Dnia II  
Marca nie omieszkał  Bem rzucić s ię-z  całą siłą l. j .  12,000 ludzi i 
26 działami na Hermansztad.  Od 5 rąno do 9 wieczór  opierał  się 
jen.  Skariat in z 2 ,000 i 12 a rmatami ,  w nadziei że jen.  Puchner  
przecie nadciągnie i Bemowi tył w ez w ie ;  poniósł wielkie straty,  a z 
resztkami nie widząc schronienia w mieście,  które już. na wielu 
punktach gorza ło,  umknął  do Szel lenburg a nakoniec do Bviza pod 
roten turmskim wąwozem.  Pierwsze wiadomości  jakie ot rzymałem,  
podawały opisy okropnych spustoszeń i gwa ł tów,  jakich się hufce 
Bemowo dopuściły po zdobyciu miasta.  Padło ofiar nie mało,  a mię­
dzy tomi s t aruszek,  znany j ako pisarz r edaktor  Siedm iogrodzkiego  
Posłańca  Benigni.  Bern jednak zaraz na drugi dzień naj surowszą 
karność zaprowadzi ł  i tylko kontrybucyą ‘20,000 Złr. miastu nałożył 
Drugiego dnia dopiero jen.  Puchner  łącznie ze Skaryatynem wziąt 
Bema  w obroty.  Pierwszy posunął się do Gi re l sau ,  mając przed o- 
kiem Hermansz tad ,  drugi do Talmac2 — Tu nastąpiło tak wielkie 
zagmatwanie  w yp ad k ów ,  t a j em ne ,  dziwne i niedocieczoue, iż wam 
tylko, sam nie znając prawdziwych faktów, cudze opowiadanie  p o -  
wtórz.ę. Jednakże niesłychane zaszły okoliczności.  —  Bem jest  z a w ­
sze w posiadaniu Hermansz tadu,  skąd?  j a k ?  gdz ie?  dla czego? tego 
lu nikt nie wie. Dość że jes t  ciągle panem miasta i do tego ma 
g łówną kwate rę  w tak zwanym wąwozie Roleuturm,  Rossyjskie 
wojska stoją pn części w K w ara n ta n ie ,  a częściowo na wołoskićj 
ziemi; mówią że za niemi pociągły i hufce Puchnera .  — Większa 
ezęść tego korpusu wyruszyła pod jen. Kaliari  do K ron sz tadu ;  sły­
chać że Bema oddziały na prawym brzegu Altufer ku Haromszek się 
posunęły,  i że on , równie jak i Austryackie wojsko małe korpusy 
ohserwacyjne zostawiły pod Hermansztadem.  Rossyanie otrzymali  
rozkaz cofnąć się od Hermansztadu i Kronsz tadu na Wołoszę.  To 
tylko jest  szczególniejsze,  źe 4 j en e ra łów  austryackich a między ty­
mi Pu chner ,  Pfersmann i Gedeon od ostatnich dni bawią na Woło  
szy. Porównaj  sam jak chcesz — zresztą cała okolica pograniczna 
jest  zapełniona zbiegłymi z Hermansz tadu ,  a los ich poli towania go­
dny. Co dalćj nas tąpi , późniejsze nie listy zawiadomią cię itd.

Komorna 31 Marca. Dziś odbvł się tu przed wałami twierdzy

wielki manewer  rekognoscyjny ze strony Austryaków.  Celem tego 
było wywołan ie  załogi na widok, by się o jćj istnej sile przekonać,  
przytem chciano wybrać punkt  najdogodniejszy do rozpoczęcia 
sz turmu.

Grotów  3 0  Marca. O godzinie 7 r a n o ,  wywieziono ztąd Erni 
g rantów Polskich,  nie do Ameryki ,  lecz nazad wgłąb k raju,  a mia­
nowicie do Tereziensztadu.

V u k ira r. —  Dochodzi nas wiadomość ,  że Ban Jellaczyc dnia 
11 Marca zdobył sz tu rmem Szegedyn;  z drugićj zaś st róny słyszymy, 
że dowód/.ca Madziarów P ercze l , spalił miasta Seria i Ada i ma za ­
miar połączyć się z Petcrwardinem.  — Dziś nakazano w całej w o ­
jewodzinie pospolite ruszenie;  cel tego rozkazu rozmaicie t łumaczą.

P  r  u s s y.
Berlin  3 Kwietnia. Wczoraj  po południu o 5tej godz. ,  przy­

była tu deputacya od zgromadzenia narodowego  niemieck.  z F r a n k ­
fur tu ,  na kolei żelaznśj  parowozem w niemieckie ba rw y  przyst rojo­
nym. W banhofie połączone władze miejskie i deputacye obu 
izb przyjmowały ją wśród powszechnych okrzyków radości  z g r om a­
dzonego ludu.

Deputacya la przybv|a w skutek wyboru naczelnćj głowy Nie­
miec i od Króla pruskiego była dziś o 1*2 godz.  w obec książąt kró 
lewskiego domu i n-.inisteryuin przy jmowaną.  Prezes niemieckiego 
Zgromadzenia p. Simson taką miał p rzemowę:

„Zgromadzenie na rodowe niemieckie us t awodawcze powołane 
na wiosnę r z. jednozgodną wolą książąt i ludów Niemieckich do 
ukończenia dzielą Niemieckiej kon s ty lu cy i , postanowiło dnia 28go 
Marca r b. po ogłoszeniu podwójnym odczytem,  zadecydowanej  kon- 
slylucyi dla Państwa niemieckiego,  przenieść uzasadn ioną w 
niem dziedziczną godność cesarską na J. K Mość króla P rusk ie go . — 
Uczyniło to w tem zaufaniu,  że książęta i pokolenia niemieckie po­
wodowane  wspaniałomyślnością,  a przedewszystkiem dobro Ojczy­
zny mając na celu,  w porozumieniu się ze Zgromadzeniem narodo- 
wćm,  w urzeczywistnieniu przez nie powziętych postanowień z całą 
mocą dopomagać będą.  Powzięło nakoniec postanowienie w y b r a ­
nego Cesarza przez dcpulacyą z grona swego  wysłaną,  uprzejmie w e ­
zw ać ,  aby wybór  jaki padł na n ie go ,  na zasadzie konstytucyi przy 
j ą ć  raczył.

W  dopełnieniu lego zlecenia stoimy przed J.  K. Mośęią,  my 
Prezes Zgromadzenie i 32 jego członków,  w  tem głębokiem zap e­
wnieniu ,  że J. K. Mość wznios łe oczekiwania Ojczyzny, która go za 
podporę i obrońcę swojej j edności ,  wolności  i potęgi ,  na naczelnika 
państwa w y b r a ła , wysokiem swćm postanow ieniem spełnić raczysz."

Na tę p rzemowę król obojętnie odpowiedzia ł ,  p. Simsona we.  
z w a ł ,  by mu  każdego z przytomnych członków przedstawił ,  a roz ­
mawiając z nimi dość długo , zaprosił ich do siebie na ohiad.

W  l o c h y .
R zym  22 M arca. Z listów dowiadujemy s i ę ,  ż.c 15 batal io­

nów gwardyi  na rodowej  z rucho in iono , i że  wsz.ystko wojsko ode­
brało rozkaz do wyruszenia nad Po. Kto może ,  ucieka.  Młodzież 
przedewszystkiem stara się prędką ucieczką uniknąć obowiązku i s łuż­
by gwardzi stów.

R zym  23 M arca. Zgromadzenie konstylującc wydało dzisiaj 
proklamacyą do ludu rzymskiego z podpisem prezesa Karola  B o n a -  
par tego,  w której powmłuje śążnisteini wyrazami cały lud do pospo­
litego ruszenia przeciwko Austryakom.  Liczne gwałty jakieb Rzym 
w kilku dniach był świadkiem znagliły ministra spraw wewnętrznych 
do oddania osobistej wolności  obywateli  pod opiekę gwar tyi  na rodo ­
wej Komitet  wykonawczy mianował  p. Marioni ,  członka z g r o m a ­
dzenia na r od ow ego ,  r eprezentantem Rzeczypospolitej przy dworze  
królowej angielskiej Dziś przed pałacem zgromadzenia zawieszono 
herb rzeczypospolitśj.  Oświecenie publiczne zostaje poddane bezpo­
średnio pod władzę wykonawczą.

M onlerarc/n. —  Dziś o 12 g. z południa przybyli lu C ice ru -  
achio,  Guerrini  i inni rzymscy deputowani .  Zaraz zabrzmiały mowy 
ogniste —  a lud w yd aw ał  j edyne tylko głosy:  „n iech żyje Rzeczpo­
spolita! — niech żyje w ojn a !  — niech żyje jedność, z Rz y m e m !"

Ftorencya  28 M arna. Dziś odbyło się uroczyste otwarcie t o - 
skańskićj konstytuanty.  RZąd kazał mieć mow'ę zaraz na wstępie po­
siedzenia , w którćj się za zjednoczeniem z  Rzym em  oświadczył .

Neapol. W jakim stanie znajduje się obecnie sprawa Sycylii 
nikt nie wie dokłaanie.  Jedni  mówią ,  i dla słusznych p o w od ó w ,  że 
Sycylianie zażądali 20 dni do l an ia  odpowiedzi ,  a ża lem termin u -



płynąi 27  Marc a ;  z inne; st rony znów s łychać,  że uzbrajanie się na 
wyspie t rwa ciągle. —  Że zresztą między rządem palermitańskim a

izuami wielka różność zdaii panuje,  dowodzi  tego j a sno rozwiązanie 
tamtejszego ministerstwa.

Doniesienia Urzędowe.
Nr. 106.

CES.  K R Ó L .  SĄD P O K O J U  
O kręgu I I I .  M ogilskiego .

Stosownie do ar t .  52  ust  o Włościan,  usa- 
mo w o ln io n y c h , i na zasadzie art .  12 us tawy 
hypotecznej  z r  1844,  wzywa mających p r a ­
w o  do spadku po niegdy Macieju Bochenku,  
szczególniej z dom u z zabudowaniem,  s lo d o -  
r,  i g run tu morgów 5  i pręcik.  297 w Wsi 
Brono  wicach małych dołożonych,  składającego 
się, aby z p rawami swemi  do spaaku tego w 
przeciągu miesięcy trzech do C. K.  Sądu Po­
ko ju  zgłosili S'ę;  po upływie bowiem tego 
czasu ,  po łowa pornienionego spadku małole­
tniej Franciszce Bochenkownie z g łowy ojca 
Ws .e n te go  Bochenka na nią przypadająca,  
p rzyznaną jej  zostanie.

K rak ów  d. 2 Kwietn  a 1849 r.
Leon Rudow ski S. P. 

(2r.) Z u b ersk i  Pisarz.

C E N Y  Z B O Ż A  

na T argow icy p u b lic zn e j w K rakow ie w trzech  
gaiunn ach praktykow ane.

Dnia 2 i 3 
Kwie tn ia  

1849 roku.

1 . Gatunek 2. Gatunek 3. Gatunek
od do od do od do

zł g r zł g r zł. gr zł Sr zł. g ' zł. g r
Kr i. Pszenic.. ----- — 29 - - — 26 — — 23 —

»  Zyta ............. — — 21 — — — 19 — — — 17 15
„ Jęczm.. . . ----- — 17 15 — — 15 — — — 12 15

Owsa. . . . 12 10
„ Grochu.. --- — 24 — — — — — — — — —

„ Iagi«*ł ••• — — 36 — — — 34 — — — — —
Ronisz . --- — 80 — — — 76 — — — — —

„ Rzep.  z i. — 42 — ~ ~ 40 — 1- - — —
,  * let- --- — 34 32 -1
„ Ziemn.... U l -1
„ T a t a r k i ..................................... złp. 18 gr.  - -

Centnar  Siana od złp. 2  gr .— , do złp. 1 gr. 18.
„ Słomy od złp. 1 gr.21,  do zip. 1 gr. 12. 

Spirytusu garniec z opłatą . . .*, złp. 8 gr. 15 
Okowity „ „ . . . . złp- 7 gr. —
Drożdży wanienka z piwa Marc.  od zło. 10 do 12 

,  „ „ Dubel .  od złp. 8 do 9
Garniec masła czystego . . . złp. 8 g r . —
Kopa jaj k u r z y c h ...............................złp. 2 B 12
Sporządzono w Biórze Kommissorya tu  Targ.  
Delegowani  Obyw : Komissarz Targ.
Karol Hufmann. W. Jiobrzuńsk
Rostafiński Tom asz. Aajunkt  Pszorn.
Ł epkow ski Franciszek.
K abajski Jan.

Doniesienia prywatne.
Oszukańcy sprzedają złe zegarki z nazwis­

kami C zapek i. P a lek ; P a lek  i  C zapek; P a­
tek i  Spółka.

Oświadczamy więc :
1. Iż dom C zapek t P atek  nie istniał nigdy.
2. Iż dom Patek i C zapek  założony dnia 1 

Maja 1839gc roku zostając pod tą nazwą  da  
1 Maja 1845go sprzedał  w ogóle zegarków 
789; więc od dawna są pozbyte.

3. Iż w  dniu 1 Maja 1845 roku stawsz-; się 
w ylącznem i właścicielami i w zupełnej ca­
łości wyż wspomnianej  rękodz elni, p ro wa ­
dzimy j ą  jak da w n ić j ,  ale pod nazwiski m 
P a t e k  i  S p ó ł k a .  We  wszystkich jej 
gałęziach poczyniliśmy znaczne ulepszenia; wy­
naleźliśmy mechanizm nader prosty  i m o­
cny dozwalający nakręcać i nas tawiać bez 
k lu c zy k a  i bez otwierania wszelkiego r o ­
dzaju zegarki.
Przy każdym zegarku naszej rękodzielni znaj ­

duje się świadec two s tanowiące z a r ę c z e n i ,  
s twierdzone naszym podpisem i pieczęcią.

Począwszy od zegarków zwyczajnych,  za  k tó ­
re sum iennie ręzyć, m ożna, aż do sztuk naj t rud­

niejszych podejmujemy się wszystkiego bez 
w y j ą t k u , niemniej pod względem ozdób, 

Przyjeżdżamy i  wyrobami do Lipska co rok 
na dwa  j armarki ,  Wielkonocny i Śgo Michała.

P a t r - k  i  S p o T k a .  
Rękodzielnicy Zegarmist rzostwa w Genewie.

Utraciwszy krwawo zapracowaną posa­
dę, przez otrzymane uwolnienie od obo­
wiązków Szpitalnych, zawiadamiam osoby 
które mnie zaszczycają swoim zaufaniem, 
iż w godzinach które zabierał mi Szpital, 
jestem teraz wolnym na ich usługi.

Dr. Jakubowski Maciej b. le­
karz ordynujący w S",pitalu Sgo 
Łazarza. (9r.j

Podpisany,  wykształcony w 
akademii rolniczej w  Eidenie 
i j u ż  od siedmiu lat t rudnią­
cy się nrakt / cznie gospodar­

s t w e m , życzy sobie od Sgo J a r a  r. L. wnijść 
w obowiązki zarządzcy dóbr  większych.

Idzi Szaum an  we Władysławowie 
pod Czarnkowem w Wiellfiem Ks. 
Poznańskiem.

Ktoby sobie życzył ulokować na 
pićrwszej hipotece kaoitał 4000  Zip.  

lub 12,000 , raczy bliższą wiadomość za- 
siągnąc w drukarni Gazety Krakowskiej. 

______________________T. P.

Fortep.an do sprzedania w  ka­
mienicy pod Liczbą 570 przy u- 

licy Szpitalnej.

i tri€r<f Oki$irniu MjiienMcIiłe.
W Księgarni j& f, t n i e s z  f i G W f t  k i P f / U  jest do na­

bycia :

PRZYJACIEL LI DU
o d  r . 5 M* d o  14*°,

którego cena b a r d z o  z n i ż o n a

8  JEłp. za Rocznik.
Kto te dzies,ęć roczników razem zakupi ,  otrzyma je za f l t f  

T u l - 1  —  oprócz tego j ako  p remią część pićrwszą dzieła ważnego:
„ Mała E ncyklopedya  p o l s k a gratis.

W s z y s tk ie  K sięgarn ie  krajow e i  za g ra n iczn e  p rzy jm u ją  na 
nie zamówienia.

Nad war tośc ią  pisma tego długo rozwodzić się nam nie t rzeba.  
Je s t  ono s k a r b c e m , do którego już  rok 15ty zbićrają  się wszelkie 
pamiątki  na rod ow e  dawniejszych i nowszych czasów. Zawiera  n ie ­
mało  przedmiotów z dziejów ojczystych i pamiętników zl i is toryi ,  o- 
byczajów i zwyczajów,  jeogiafii , historyi natu ra lne j ,  wiele powieści  
i powias tek ,  poezyj i pieśni ludu.  Mnóstwo  rycin nie mało się p rzy­
czynia do j t g o  ważnośc i ,  n.sęd/y któremi wiele znajduje się rzadkich 
i  ciekawych.  —  Cały Przyjaciel Ludu  s tanowi małą bibl iotekę,  kłó- 
r ab y  w  każdym domu , w  każdćj familL być winna.  Dla uła twienia 
nabycia , postanowiła księgarnia niżej podpisana zniżyć ceny wzwyż  
wymienionych Roczn ików z 3ch Tal.  na 8 Złp.

Ro k u  I go  i 2go zupełnie brakuje w  handlu.  — Roku zaś 3go 
i 4go kilkanaście jeszcze egzemplarzy jest w  zapas ie ,  i te przedają 
s i t  po 15 Złp. Cena zaś bieżącego i oczni! a 15r o  nie zniża s i ę , lecz 
soi t a j e  Tai.  3

■— I®

Zapisywać można po wszystkich księgarniach i urzędach pocz­
towych.

Leszno i Gn iezno ,  d. 16 Wrześn ia  1848.

(lOr.) tŁbięgarnia Mrnesta G&nthertt,

W  wyż wyrażonćj  Księgarni jest  także do nabyc ia '

W s z y s t k i e  r o c z a i L i  S z k ó ł k i .  N i e d z i e i L Ć j ,  pisma o m o w e ­
go poświęconego Włościanom.  Cena Złp. 4.

Rus dziejów w ojennych , (ako główny (wstęp Propedentykaj  do 
umiejętności a sztuki wo jow ani a ,  skrćślił  Józef  Teodor  G ł ę b o c k i ,  
I), Artyllerzysta Polski, Złp 25,

Neuestes  E r e m d w o r t e r b u c b , in welchem mehr  ais ® # b . 4 v O O  
remde W or te r  entbal l en sind. 2 0  Xr.  C. M

PLAN HUŚTA KRAKOWA z P0B60RZM
przez A lexa n d ra  K o rziczka  c. k Porucznika 39 P u ł ku .—Ceni 4 złp.

S ławne dzieło Pana Guicoi ; De la democratie en P fa n cę , wyj­
dzie wkrótce w j ę rybu  polskim pod  t y t u ł e m : R z u t oku na dziele o 
D em okracyi we Francyi. Rozb ió r  ten z s tósowną przedmowy zro 
bił mieszkający w Paryżu ziomek nasz i . a roi  i o r s t e r

P.  Forst er  pisał tamże od łat ki lkunastu po f rancuzku.  Jego ©- 
staliiie dzieło w  dwóch tomach wyszło w Lutym r b. pod tytułem 
Qui;, ze A n s  a Paris  (1832 — I84tf


